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···w totGiitciryzmie 
uczestnicy Kongresu Kultury o Giedroyciu 

Jerzy Giedroyć pomagał być wolnym w totalitar­
nym świecie, nazywał zjawiska, które nie były 
zinterpretowane - mówili uczestnicy Kongresu 
Kultury Chrześcijańskiej w Lublinie o zmarłym 
14 września naczelnym redaktorze paryskiej 

"Kultury" Jerzym Giedroyciu. 

D
la prof. Jerzego Kło­
czowskiego, dyrektora 
Instytutu Europy Środko­

wo-Wschodniej w Lublinie, 
zmarły symbolizuje wszystkie 
dramaty XX wieku. Służył 
Rzeczpospolitej jeszcze w mło­
dości. Wychował się w Rosji 
w rodzinie inteligenckiej o ko­
rzeniach arystokratycznych wy­
wodzących się z Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Te ko­
rzenie przyczyniły się do stwo­
rzenia idealnego obrazu polsko­
ści, stąd tak ostro krytykował 
wszystko, co jego zdaniem nie 
licowało z godnością Rzeczpo­
spolitej. Jego krytycyzm wypły­
wał jednak z gorącej miłości. 
Z tej miłości brała początek tak­
że wizja Polski w świecie, 
zwłaszcza poglądy na temat re­
lacji z naszymi sąsiadami. Przez 
wieki byliśmy z nimi na wojen­
nej stopie, tymczasem Jerzy 
Giedroyć uważał, że z sąsiadami 
powinniśmy budować więzy 
przyjaźni i solidarności. - Przy­
czynił się do rewolucji w myśle­
niu Polaków, zmienił perspekty­
wę - podkreś�ił prof. Kłoczow­
ski.- To jest wizja XXI w., jego 
testament, najważniejszy prze­
kaz i to z jego dorobku pozosta­
nie, a nie kontrowersyjne tezy, 
z którymi trudno się zgodzić. 

O. Maciej Zięba, prowincjał 

prowincji polskiej Zakonu Do­
minikanów, dyrektor Instytutu 
Tertio Millennia Adveniente, 
także nie zgadzał się z wieloma 
poglądami Jerzego Giedroycia. 
Podziwia1 jednak jego odwagę, 
nonkonformizm i oddaną służbę 
dla Polski. Zmarły zapisał po 
wojnie ,.kartę krystalicznie czy­
stą", gdy tak wiele osób zagubi­
ło się i nie widziało moralnej nę­
dzy nowej rzeczywistości. Po­
trafił nazwać tę rzeczywistość, 
w której wielu Polaków było in­
telektualnie zagubionych. O. 
Zięba uważa, że dzięki Giedroy­
ciowi powstało środowisko, któ­
re dawało opis rzeczywistości 
alternatywny wobec komuni­
stycznej propagandy, co dla nie­
go samego było ratunkiem 
w okresie kształtowania własnej 
osobowości i uchroniło go przed 
zalewem totalitarnego kłam­
stwa. 

Jerzy Giedroyć miał wielki 
wpływ na historię powojenną, 
kształtował w dużym stopniu 
naszą mentalność - powiedział 
o zmarłym naczelnym redakto­
rze .,Kultury" ks. Adam Boniec­
ki, redaktor naczelny ,.Tygodni­
ka Powszechnego". Pozostawił 
Polsce ogromny materiał do 
przemyśleń. Był człowiekiem 
o oryginalnych przekonaniach, 
a także ,.alergiach", uprzedze-

Jerzy Giedroyć 
(27.07.1906-14.09.2000 r.) 

niach i pasjach. Nigdy nie był 
entuzjastą Kościoła, ale jedno­
cześnie doceniał jego rolę. Ks. 
Boniceki wyznał, że zmarły da­
rzył go wielką życzliwością i za­
wsze utrzymywał z nim serdecz­
ne kontakty. 

- Ostatni raz spotkałem Je­
rzego Giedroycia w Paryżu, gdy 
uczestniczył we Mszy świętej, 
którą odprawiałem za panią Be­
atę Moeller, żonę ambasadora 
Polski w Paryżu - powiedział 
metropolita lubelski abp Józef 
Życiński.- Wtedy patrząc na je­
go twarz postawiłem sobie pyta­
nie, ile razy jeszcze się spotka­
my i jak długo będzie prowadzić 
to dzieło? Czas przyniósł odpo­
wiedź, tak jak w wierszu ks. 
Twardowskiego. Szybko odcho­
dzą ci, którzy tworzyli kulturę 
niezależną. Gdy modliliśmy się 
dziś, ta modlitwa wyrażała naszą 
solidarną wdzięczność za to 
wszystko, co w czasach pogardy 
dla człowieka czyniła redagowa­
na przez niego 

"
Kultura", aby 

bronić ludzkich praw i dawać 
świadectwo prawdzie. 
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Dziedzictwo 
Księcia Redaktora 
Śmierć Jerzego Giedroycia wywołała zrozumiałe poruszenie w mediach 

i w kręgu tzw. klasy politycznej. Rzecz to o tyle zrozumiała, że zdecydowa­
na większość dziennikarzy i polityków establishmentu to ludzie, którzy uksz­
tałtowali się pod wpływem redagowanej przez niego "Kultury" lub chcą za 
takich uchodzić - bo tak wypada. 

W pośmiertnych komentarzach i nekrologach Giedroyc urósł do rangi 
jednego z największych Polaków XX wieku. Stara rzymska maksyma De 
mortuis nil nisi bene została tu zastosowana chyba z grubą przesadą. Je­
rzy Giedroyc był z pewnością człowiekiem o wielkich zasługach dla kultu­
ry polskiej, jego dorobku jako wydawcy, założyciela \nstytutu Literackiego 
w Paryżu i Biblioteki "Kultury", nie sposób kwestionować. Działalność wy­
dawnicza Giedroycia umożliwiła publikację dzieł takich twórców jak Wi­
told Gombrowicz, Stefan Kisielewski, Kazimierz Wierzyński, Andrzej Sob­
kowski ay Gustaw Herling-Grudziński i wielu innych, nie tylko polskich 
autorów, którzy nie mieli szans na druk w kraju, pod komunistyczną cen­
zurą. Piewcy Giedroycia podnoszą jednak przede wszystkim jego rolę ja­
ko myśliciela politycznego. 

Opiewany jest jako heros, który przestawił politykę polską na tory poro­
zumienia z naszymi wschodnimi sąsiadami. A już za największe osiągnięcie 
Księcia, jak go nazywano, uchodzi to, że jako pierwszy na emigracji zaczął 
lansować pogląd o konieczności rezygnacji z Kresów Wschodnich na rzeci 
niepodległych w przyszłości Ukrainy, Białorusi oraz Utwy i tę właśnie myśl 
udało się wcielić w życie solidarnościowym rządom na początku lat 90. 
W podpisanych wówczas traktatach Rzeczpospolita Polska, uznając obecne 
granice, de facto zrzekła się swoich ziem wschodnich, zajętych w 1944 ro­
ku przez ZSRR. l to bez żadnych warunków czy rekompensat zwłaszcza 
gwarantujących przestrzeganie praw narodowych ludności polskiej (i in­
nych mniejszości narodowych związanych z Rzecząpospolitą), zachowanie 
polskiej własności społecznej i indywidualnej oraz zwrot lub zabezpieczenie 
polskich dóbr kultury. Negatywnych skutków realizacji tej giedroyciowej po-

1 lityki domiadczamy do dzisiaj. Z tego wynika dzisiejsza niemoc czy wręcz 
niechęć władz RP do obrony praw Polaków na Kresach. 

Długofalowym skutkiem oddziaływania koncepcji geopolitycznych "Kul­
tury" jest także impas w stosunkach polsko-rosyjskich. Wprawdzie Jerzy 
Giedroyc podkreślał zawsze konieczność utrzymywania dobrych stosunków 
także z Rosją, ale właśnie w tym punkcie wychodzi brak realizmu jego kon­
cepcji. Nierealistyczne było bowiem założenie, że wyimaginowana "demo-

. kratyczna" Rosja będzie w stanie trwale pogodzić się utratą Ukrainy i Biało­
rusi i ich przejściem do zachodniej strefy wpływów. Dzisiaj widzimy już wy­
raźnie, że zarówno w Rosji, jak i na Białorusi, a nawet Ukrainie zaczyna do­
minować pogląd, że nie da się ściśle oddzielić od siebie tych krajów {naro­
dów?), że silniejsze jest to co łączy rozdzielone wschodniosłowiańskie, "ru­
skie" republiki niż dzieli. Forsowana przez polskie władze polityka antago­
nizowania Białorusi i Ukrainy z Rosją już doprowadziła nas do .,mrozu• w 
stosunkach z Moskwą i Mińskiem, a niedługo zapewne i z Kijowem. Oczy­
wiście, trudno za takie skutki polskiej polityki wschodniej winić tylko Gie­
droycia, wielki wpływ na taki kierunek naszej dyplomacji mają piłsudczy­
kowskie, prometejskie skłonności dominujące w naszej "klasie politycznej", 
ale wpływ edukacji "Kultury" jest tu z pewnością wyraźny. l destrukcyjny. 

Z drugiej strony trzeba przyznać, że Jerzy Giedroyc w wielu wypadkach 
trafnie diagnozował sytuację Poiski i perspektywy jej rozwoju. Miał niewąt­
pliwie rację zakładając już u zarania pisma, że przyszłość Polski rozstrzygnie 
się w Kraju a nie na emigracji, słusznie wiązał nadzieję na pozytywne zmi­
any z wewnętrzną ewolucją PRL. W ostatnich latach sprawiał jednak wraże­
nie zupełnie zagubionego w ocenie sytuacji w Polsce, zatracił politycznego 
nosa. Wydaje się, że odcięty od kraju, kształtował swoje wyobrażenie na te­
mat sytuacji u nas przez pryzmat tego, co donosili mu jego warszawscy 
współpracownicy, ludzie tego pokroju co były PZPR-owski dziennikarz 
Krzysztof Wolicld, Tomasz Jastrun czy Ewa Berberyusz. Chyba tym można 
wyjaśnić wyraźną u niego w ostatnich latach obsesję na punkcie polskiego 
Kościoła, który regularnie krytykował i to z pozycji liberalno-laickich. Współ­
grało to z opiniami głoszonymi przez wspomnianych wyżej publicystów. 
Tylko w lipcowo-sierpniowym numerze "Kultury" możemy znaleźć komen­
tarz niejakiego Smeaa, głoszącego niczym zdarta płyta: Polski katolicyzm 
jest pogański, obrządkowy, ornamentalny i płytki. Dlatego naszych katoli­
ków nie interesuje refleksja w ramach wiary, wystarczy im kościelny obrzą­
dek i ubogie intelektualnie kazanie księdza. Trudne do zrozumienia było 
uznanie Giedroycia dla atowieka tego pokroju jak Aleksander Kwaśniewski, 
którego przyjmował w swojej siedzibie w Maisen Laffitte. O zagubieniu Gie­
droycia świadczył także fakt, że jednym z głównych zarzutów, jakie kiero­
wał pod adresem kolejnych rządów w Polsce był rzekomy brak polityki 
wschodniej, podczas gdy krytykowani przez niego politycy ślepo (i nadgor­
liwie) realizowali właśnie ... linię Giedroycia. 

Jacek C. Kamiński 

P. S.: Na pogr�.ebie Księcia Redaktora delegacja "Gazety Wyborczej" złożyła wie­
niec z napisem: ,Jenemu Giedroyciowi - uczniowie". To właściwie wystarczyloby 

za cały kamentan do jego politycznej sylwetki. 
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O . Zmarł Jerzy 
Giedroyc 

W klinice·w Maisons-La-
fitte pod Paryżem zmarł w 
czwartek 14 września twórca 
Instytutu Literackiego i redak-
tor słynnej paryskiej "Kultury", 
Jerzy Giedroyc. Urodził się 27 lipca 
1906 r. w Mińsku Litewskim jako naj­
starszy z trzech synów Ignacego Giedroy-
cia i Franciszki z domu Strarzyńskiej. Jako 
14-letni harcerz-ochotnik podczas wojny z bolsze­
wikami pracował w charakterze telefonisty w Dowódz­
twie Okręgu Generalnego. Studiował na Wydziale Pra­
wa Uniwersytetu Warszawskiego. W roku 1929 zało­
żył pismo ,,Myśl Mocarstwowa" skupiające młodych 
intelektualistów piłsudczykowskich. Następnie kiero­
wał m.in. "Buntem Młodych" i "Polityką", która wkrot­
ce przekształciła się w tygodnik. W 1931 roku wziął 
ślub z Tatianą Szwecow. W latach 1939-1940 był oso­
bistym sekretarzem ambasadora RP w Bukareszcie. Z 
Bukaresztu v.'Yjechał do Stambułu, potem do Palestyny, 
gdzie wstąpił do Brygady Strzelców Karpackich. Brał 
udział w obronie Tobruku: W Iraku współredą.gował 

"Orła Białego", "Dziennik Zołnierza" i "Gazetę Zołnie­
rza". W marcu 1945 roku został kierownikiem departa­
mentu europejskiego w Ministerstwie Informacji Rządu 
RP w Londynie. W 1946 roku wraz przyjaciółmi zało­
żył w Rzymie Instytut Literacki. W Rzymie ukazał się 
pierwszy numer kwartalnika ,,Kultura". W lipcu 1947 
roku przeniósł się wraz z Zofią i Zygmuntem Hertzami 
do Maisons-Lafitte pod Paryżem, gdzie jesienią wy­
szedł 2/3 numer ,,Kultury" już w formie miesięcznika. 
Nakład tego pisma w szczytowym okresie wynosił 7 
tys. egzemplarzy plus 3 tys. egzemplarzy w zmniejszo­
nym formacie wysyłanych do kraju. W paryskiej ,,Kul­
turze" drukowali m.in.: Melchior Wańkowicz, Czesław 
·Miłosz, Witold Gombrowicz, Gustaw Herling-Grudziń­
ski, Józef Czapski, Józef Mieroszewski. 

*** 
Wydarzeniem na skalę naszej ojczyzny, .dziejów i 

kultury narodowej nazwał pogrzeb Jerzego Gie­
droyciaks.Henryk H os er SAC, przełożony regii Mi­
łosierdzia Bożego pallotynów we Francji. Przewod­
niczył on 21 września w Le Mesnil-Ze-Roi pod Pary­
żem Mszy św. za duszę Zmarłego. Główny celebrans 
ujawnił, że Giedroyc pragnął pogrzebu "w Koście­
le katolickim, który tak bezlitośnie krytykował". 
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e 
LA PAGE DES FRANCOPHONES 

de Richard Zienkiewicz (riczienk@francenet.fr) 

� _ JERZY GIEDROYC N'EST PLUS 

Jerzy Giedroyc nous a quittes Ie 15 septem­
bre demier a l'age de 94 ans. Fondateur de 
l 'Institut Iitteraire et de la revue Kultura don t 
i l a ete I'editeur et Ie redacteur en chef jus­
qu'a son demier souffle, ił etait une figure 
emblematique de l'emigration polonaise. II a 
su s' attacher la collaboration de joumalistes 
et ecrivains polonais emigres celebres tels que 
Józef Czapski, Czesław Miłosz, Witold Gom­
browicz ou Gustaw Herling-Grudziński et a 
reussi ainsi a porter la culture polonaise 
d'apres-guerre a un niveau eleve. Au fil du 
temps, i l est devenu une autorite morale que 
toutes !es personnalites polonaises de passa­
ge a Paris se devaient d'aller saluer a Mai­
sons-Laffitte. II a aussi beaucoup mi lite pour 
une nonnalisation des relations de la Polo­
gne avec ses voisins de l'Est, sur la base d'un 
respect mutuel. Selon sa volonte, avec sa dis­
parition, la revue Kultura- qui circulait clan­
destinement en Pologne pendant la periode 
corrununiste-s'arrete. C'est une page de I'his-

toire de la Pologne et de I'emigration polo­
naise qui vient de s e fenner definitivement. 

J 



Na własny rachunek 
Plac przed Sejmem RP, na którym 
stanął pomnik M powinien 
nosić imię jerzego Giedroycia 

Książę 

W domu "Kultury" w 
Maisons-Laffitte w 

gronie rodziny, przyjaciół i 
współpracowników żegnali­
śmy jednego z największych 
Polaków XX wieku. Jerzy 
Giedroyc spoczął na małym 
cmentarzu w Mesnil-le-Roi 
obok dwóch współtowarzy­
szy swego falansteru: Zyg­
munta Hertza i Józefa 
Czapskiego. Z najwęższego 
kręgu założycieli "Kultury" 
pozostała już tylko pani Zo­
fia Hertz. Trudno mi pisać, 
gdyż w tej rodzinie politycz­
nej dojrzewałem i z żadną 
inną nie utożsamiałam się 
tak bardzo. 

CZESŁAW BIELECKI 

cem, gdy odzyskaliśmy nie­
podległość w 1989 r. Wol­
ność, demokrację, sprawie­
dliwość, prawo Redaktor wi­
dział przez praktykę politycz­
ną. Każdy fakt, który docho­
dził choćby z odległej pro­
wincji o marnowaniu ludzi, 
pomysłów czy pieniędzy, po­
wodował jego natychmiasto­
wą reakcję. 

Dzisiejsza Polska okazała 
się krajem, którym rządzą lu­
dzie nie lubiący rządzić, gdyż 
wolą się puszyć, gadać, re­
prezentować i gromadzić 
przywileje. To napełniało go 
goryczą. Jerze mu Giedroy­
ciowi zdarzyło się coś zupeł­
nie niezwykłego: w wąskim 
kręgu zbudował konse­
kwentnie wielką wizję Polski 
w nowym porządku europej­
skim i światowym. Komu­
nizm upadł - przy inspiracji 
i znaczącym udziale "Kultu­
ry" paryskiej - ale państwo 
polskie odbudowano raczej 
na miarę poprzedniego 
upadku niż kolejnego zmar­
twychwstania. Stan wojenny 
do poniżeń lat poprzednich 
dodał kolejne. Do dziś płaci­
my za ówczesne zatłuczenie 

�nadziei. 
� N a szczęście nie wiedzie­
� liśmy 13 grudnia, jak wiele 

------ małości będzie w naszym 
Redaktor mówił o sobie, 

że jest zwierzęciem politycz­
nym. Patrząc na jego dzie­
więćdziesięcioczteroletnie 
życie, musimy dodać: o nie­
zawodnym instynkcie pań­
stwowym. Jerzy Giedroyc był 
pragmatyczny do bólu. Wo­
bec siebie i innych. Głosił 
wiemość zasadom, ale gotów 
był zmieniać poglądy. Mier­
ził go natomiast oportunizm. 
Pozostał niezależny na prze­
kór wielu ludziom mu bli­
skim. Był państwowcem, gdy 
Polska pozostawała krajem 
satelickim podbitym przez 
Sowiety. Pozostał państwow-

ZIERNIKA 2000 

podnoszeniu się z upadku. 
"Moje nom de guerre będzie 
Witold" - zakończył Jerzy 
Giedroyc odpowiedź na mój 
pierwszy list po wprowadze­
niu stanu wojennego, w któ­
rym dokonywałem krótkie­
go przeglądu sił i propono­
'Yałem zasady współpracy. 
Zegnaj Książę, Redaktorze, 
Witoldzie. Wierzę, że Twoja 
wielkość pokona polską ma­
łość. Ponawiam propozycję 
sprzed czterech lat: plac 
przed Sejmem RP, na któ­
rym stanął pomnik AK, po­
winien nosić imię Jerze go 
Giedroycia. 

17 
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Odszedł Redaktor 

"' t p • 

..JERZY GIEDiłOYC 

·-----

Oddał życie Polsce silnej pobratymstwem z innymi narodami. 
Idealistom walczącym z totalitaryzmem, niesprawiedliwością 

i nietolerancj11 dał wi111'9 w zwycięstwo jeszcze na tym świecie. 
Pozostanie na zawsze w naszych sercach i czynach. 

KRZYSZTOF CZVŻEWSKI 
z zespołem "Pogranicze" z Sejn 

14 września 2000 r. zmarł w Maisons-Laffitte 

Ś. t p • 

..JERZY GIEDROYC 
Redaktor 

doktor honoris causa Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
prawdziwy nauczyciel Polak6w, 

bezkompromisowy zwolennik nowej polityki Polski 
w stosunku do Litwy, Ukrainy l Białorusi. 

Jego imierć to wielka strata dla polskiej kultury. 
Pozostanie na zawsze w naszej pamięci. 

REKTOR i SENAT UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 
·-
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"NAZYWANO GO ccKsieciem•• . 
Określenie to - na wpół żartobliwe -
wyrażało głęboki podziw wielu pokoleń 
Polaków dla Jerzego Giedroycia. Dwie 
wielkie postacie stały się strażnikami 
sumienia narodu; obu przyszło żyć po­
za krajem i jedna z nich wciąż żyje -
w Rzymie. Jednak Giedroyc- wykony- · 
wał to zadanie o wiele dłużej niż pa­
pież Jan Paweł 11. Instytut Literacki 
w Paryżu założył w 1946 roku, a perio-

• 

zmu 1 Jego na wpół imperialnych ro­
szczeń do utraconych miast i obsza­
rów na Litwie, Białorusi i Ukrainie. 

W Maisons-Laffitte Giedroyc zaini­
cjował trzy śmiałe przedsięwzięcia, 
które okazały się niezwykle ważne dla 
przetrwania i rozwoju narodowej kultu­
ry. Instytut Literacki stał się wkrótce 
główną oficyną wydawniczą dla nieza­
leżnych i objętych indeksem pisarzy, 
tych na emigracji i tych w kraju, którzy 
wynajdywali niezliczone i bardzo po­
mysłowe sposoby przemycania za gra-

- nicę swoich rękopisów. ZESZYTY Hl-

POZEGNANIE 

KUL TURA była szmuglowana do swoje zainteresowania intelektualne, Polski, gdzie podawano ją sobie z rąk uczęszczając jako wolny słuchacz na do rąk, powielano i ustawicznie oma- wykłady historii na uniwersytecie. 
wiano w dyskusjach. Reżim zapamię- Giedroyc zdobywał pierwsze do-
tale nazywał Giedroycia ••pionkiem świadczenia, wydając pismo studenc-
CIA)). W rzeczywistości Giedroyc do- kie, a w 1930 roku, kiedy był urzędni-
prowadzał CIA do rozpaczy; był cier- kiem państwowym, zaczął wydawać 
niem w oku amerykańskiej polityki za- pismo B_UNT MŁODYCH, które w-1936 
granicznej i RADIA WOLNA EUROPA, roku zmieniło nazwę na POLITYKA. 
którą rozsierdzały jego ataki. Również - Było to lewicowe pismo antykomuni­
polski rząd emigracyjny uważał -Gie- styczne, które wywoływało kontrower­
droycia za przekornego indywidualistę; _sje -zamieszczając artykuły ekstremi­
podziwiano jego intelekt i prawość, ale _- stów różnych odcieni, ale też przeja­
to, że bardzo krytycznie oceniał różne_ wiało niemodne zainteresowanie wy­
aspekty polityki przedwojennej Polski, parzeniarui w takich krajach jak Litwa 
odbierano na Ealing i South Kensing-,i�� _-i Ukraina . .- -·. - �. - ; 
ton niemalże jako nielojalność. ceZ/oto ... Kiedy Niemcy napadły ria- .Polskę 
CIA)) jakoś nie zalało Avenue de Pois- _ , w 1939 ro�u,_ Giedroyc uciekł do 'Ru­
sy, gdzie zespół pracował za płacę mk_.. munii,_- gdzie_ pracował -jako_ prywatny 
nimalną we J:=rancji i sam musiał zaj- - sekretarz ambasadora polskiego, a na-

KSIĘCIA R
EDA-VJTo· ' R. ---A·•·· ·

·--• -;
·

_:����;ct��:�f�l�:��i;r�ąfff ...&. . . wstąpit do armii polskiej,· służył w Bry­
, - .. , · ·. · gadzie Strzelców Podhalańskich w Li-

bii i brał udział w bitwie o Tobruk.· 
dyk KULTURA-to źródło jego oddzia- STORYCZNE zostały_ - założone mować się gotowaniem-i robieniem po-.-"·:-.· Kiedy jego jednostka przeniosła się 
ływania-w roku następnym. Nigdy nie w 1962 roku. Jednakże głównym rządków ... - - . _. 

· 
- · ·. :

- do Palestyny, �ostał skierowany do 
wrócił do Polski, którą opuścił w po- przedsięwzięciem tej cenieoficjalnej W 1997 r. Aleksander Kwaśniewski, wydawania pisma polskiego Drugiego 
czątkach li wojny światowej. ambasady polskiej•• na przedmieściu prezydent wolnej Polski,_i Algirdas Sra-·- Korpusu. Po krótkim ·okresie .spędza-

Do powrotu nie skłonił go nawet Paryża był wydawany i redagowany zauskas, prezydent wolnej Litwy; zło.:· nym w mi�isters�ie ·informacji rządu 
upadek komunizmu i odrodzenie de- przez Giedroycia- miesięcznik KUL TU- żyli -z głębokim szacunkiem -wizytę _ _ polskiego w Londynie; _powrócił do 
mokracji w 1989 roku. Z drugiej strony RA. staremu Giedroyciowi w Maisons-Laf-_ ·: - Rzymu, gdzie na 'początku · 1946 roku 
jednak prawie wcale nie bywał w cen- Giedroyc pisał bardzo mało pod fitte, aby obsypać go zaszczytami. Nie wszedt na drogę, która miała uczynić 
trum Paryża, pozostając z własnej swoim własnym nazwiskiem. Był jed- wywarło to na nim wielkiego wrażenia . . z niego żywą instytucję .. 
woli «więźniem•• - jak to sam ujął - nym z tych bezlitosnych, tajemniczych Wolńa Polska, dla której. tak długo -Odniiei'ffiie oo Wielu swoich kole-
małego, zatłoczonego domu (na dale'"'- redaktorów, których geniusz polega na i_ w takiej biedzie pracował, też nie bar- gów, którzy wierzyli, że napięcie mie-
kim przedmieściu Maisons-Laffitte), wynajdywaniu i pozyskiwaniu sobie dzo spełniła jego oczekiwania. Zaczęły - dzy Związkiert:� Radzieckim a Stanami 
w którym pracował i mieszkał zara- znakomitych autorów. Wraz ze swoim też odchodzić z tego świata heroiczne- Zjednoczonymi doprowadzi do kolejnej 
zem i który z biegiem czasu stał się wspaniałym współpracownikiem Juliu- postacie jego wewnętrznego kręgu - wojny i do wyzwolenia Europ>y Wscho-
czymś w rodzaju świątyni, do której szem Mi eroszewskim wyznaczył - ludzie, którzy przeżyli najstraszliwsze ·

. dniej, Giedroyc był przekonany, że 
pielgrzymowali jego polscy i niepolscy w serii manifestów i długich artykułów czasy XX wieku bez szkody dla swej czeka go długi okres wy§nania. Mając 
wielbiciele. Prawdę mówiąc, nigdy nie - cclinię KULTURY.,, która szokowała intelektualnej świetności. Odszedł już świadomość, że emigranci p>olscy tlę-
opanował po mistrzowsku języka fran- i złościła wojowników zimnej wojny na Józef Czapski; w tym roku umarł Gu- dą potrzebowali �trawy literackiej i ide-
cuskiego. Dom przy Avenue de Pois- Zachodzie niemal w równym stopniu staw Herling-Grudziński. Pisarze, alogicznej, otwor�ył wydawnic::two, 
sy był czymś w rodzaju Planety Pol- jak doprowadzała do furii komunistycz- którym Giedroyc zawczasu zapewnił które w pie!"'Ą'szym roku op>uł:llikowało 
ska, odizolowanej w obcym Kosmo- ny reżim w Warszawie. U jej podstaw tak istotny rozgłos -poeta Miłosz, g e- : ponad · 30 książek, glqwnie klasyki. 
sie, a jednak stale oddziaływującej legło -zanim jeszcze amerykańscy hi- nialny Witold Gombrowicz, filozof Le- W czerwcu 1947- roku rozp>oczął p>ubli-
swą siłą przyciągania na polskie urny- storycy wymyślili «rewizjonizm•• -głę- szek Kołakowski -już . dawno stali się · kację periodyku KUL TURA, który stał 
sły wszędzie na świecie (było to kolej- boki e przekonanie Giedroycia,: że zim- powszechnie uznanymi znakomito- · . się najważniejszą polską pl!.lł:llikacją te-
n e tego rodzaju zjawisko w historii na wojna jest w istocie rzeczy blagą, ściami. Nawet KUL TURA, _obecnie ma- _ go typu i pozostał J:lią aż c::ło je§o śrnier-
Polski, poczynając od działalności in- zasłoną dymną wymyśloną przez dwa jąca również wydanie _ warszawskie, · �i. 

. 
.··.- : ' : - - . . 

telaktualistów i rewolucjonistów supermocarstwa w celu utrwalenia jat- nie jest już taką silą jak niegdyś. _ · Po�. kamee tamte�o r�ku. G1edroy� 
z «Wielkiej Emigracji••, �tóra przewo- _ tańskiego podziału Europy; który·- im Stary ccKs1ążę•• pozostawił władc�e-. _· przemost .całe przeds1ę�z1ęc::1e c::ł� Mal-
dziła kulturze narodowej z Paryża tak dobrze odpowiadał. · 

_ instrukcje. Jak wi _edzą wszyscy jego·· .s�ns-La�1tte: pod Paryzem, @SZle pe-
w XIX wieku). Drugim ważnym elementem tej celi-- czytelnicy, chciał, aby z chwilą jego w1?.n arystokra!yczny sym�atyk . po-

Jerzy Giedroyc urodził się w 1906 r.- nii•• była wizja pojedn�nia między Pol- zgonu KUL TURA i inne publikacje mag/ mu n?byc -O�s�erną,. l s��jego 
w Mińsku Litewskim, na obszarze dzi- - ską :-w jej obecnych grani�ach-a jej . przestały się ukazywać. Wielkie archi- czas� .elegancką, Willę. �oc::ł�I�Jską. 
siejszej Białorusi. Jak wielu polskich pi-. · wschodnimi sąsiadami. Giedroyc i jego wum Giedroycia ma pozostać we Fran--. W tej �leprawd�p?do_bnej S1ec::łz1b1e za­
sarzy i myślicieli, był ccPolakiem z Kre- _ . mała grupa marzyli o chwili, ki�dy cji, nie powinno znę.leźć się w Polsce._ brał s1ę do po�a�ne} pra�y. nad KUL­
sów)), pochodził z półlitewskiej rodziny Ukraina, Litwa. i Białoruś staną się - Czy jego wola zostanie spełniona? �:r.�RĄ, grubym .m1es1ęc::z�lk1em �pe�­
arystokratycznej (i tu na myśl nasuwa ·wszystkie -państWami niepodległymi;- Wydaje się to mało prawdopodobne."· _ monym esejami, prozą l p>elem1kam1. 
się poeta Czesław Miłosz i przodkowie . - w odróżnieniu od niektórych Polaków . {zs) : · ' ' Pomagali mu Zygmunt Hertz i jego że-
zmarłego niedawno Johna Gielguda). ·starej c;iaty chCiał, aby stosunki między . _ NEAL ASCHERSON na Zofia-on jako praktyc::zny Sanche 
Po odzyskaniu przez Polskę niepodle-.. trójką ULB a ·wolną,- demokratyczną _ Pansa donkiszotowskie§o Giedroyca, 
g/ości w 1918 roku, przeniósł się do Polską. opierały się na autentycznym TbeGuardian . -

_, . a �na j?Iko niezmordawana maszynist-
Warszawy, gdzie przez jakiś czas wy- partnerstwie, a nie jakiejś .fermi� hege- ka i kucharka-oraz wspierał go wywo-
dawał młodzieżowe pismo, zanim nie- manii Polski w tym regioni_e ... ___ -

_ _ _ (�_9 -IX) � · · .. dżący si_� Ż -c::y§aneri� arystokratyczny 
miecko-_radziecl<a. inwazja ·na Polskę · Trudno sobie,_-pr�.YP.9.!111Jie�L.ją�:sza�, i''-�· "O __ WYDAWCY:-Jerzym Giedroyciu, . -�al�rz.:J���f_ �zap>sk1._ P1e.rwsze kol�-
w 1939' 'roku :�kazafa go ·na uchodź- · Ieną i nieprawdop9dob'"'ąy�izja tą,wy;:: --.�który_ zmarł-_w)vi_eku .94 lat, powiedzia- ��a red_�kCY,jn_ �-?.�b

.
ywały s1ę. w kuch�1. 

stwo, które miało trwać przez całą re- . dawała się jeszc�e 20 lat te-IT)u: Ale by:·. _ _  no;. że ·.ocalił �literaturę polską przed Jedynym og.r:�wanym p>om�e��czen!u 
sztę jego życia. Służył w polskim woj- ła to· wizja prorocza.-_ Dzisiaj demo�ra- zgubą podczas długiej nocy komuni- w tym do�tl_, Je.c::łnak rezultaty lltęrackle 
sku na Zachodzie i walczył pod Tobru- tyczną Polskę oddziela od Rosji szereg. zmu w jego kraju i nawet jeśli w stwier- były zdumiewaJące.. . 
kiem. niepodległych państw; stosunki między dzeniu tym· jest trochę przesady, nie- .KUL !URA st�ła stę f�ru":l �����pol-

Ale dla Polaków «zwycięstwo)) Polską· a nimi-z wyjątkiem Białorusi, wielu Polaków miałoby do niego za- sklch plsa_rzy, k�orych wojn� 1 pozmeJsze 
w 1945 r. było gorzkie. Zachód zosta- która pozostaje wciąż niestabilną auto- . strzeżenia. �y�ar:zema P?htyczne rozsiały po c�ły� 
wił Polskę na łaskę i niełaskę Stalina; kracją-są przyjazne i wolne od gróźb. Urodził się w mieście znanym jako �wiecie, .odclęłr, od ł:lazy ?ZXf�lntcze� 
Związek Radziecki zaanektował Jednakże Giedr.oyc �awsze uważał, że · Mińsk Litewski, kiedy stanowiło część 1 po.zbawlły raCJI bytu. �zlękl_ nteJ �egh 
wschodnie tereny Polski i przepędził · . kluczert:J. do trwałego pokoju -jest Rosja. Polski, i jako Mińsk, kiedy jest obecnie zabierać .glos ta�y twor�y ja� Witold 
z nich większość polskiej ludności. Jeszcze w okresie zimnej wojny KUL-:-_ stolicą Białorusi. Nauki pobierał jednak Go":lbrowlcz, �ze�ław. Miłosz 1 Gustaw 
Giedroyc postanowił osiedlić się w Pa- TURA pisała: ccMusimy szukać kantak-_ w Warszawie, gdzie jego ojciec był Herh�g-�r�dzlnskJ. 6le�.royc ut.rzymy-
ryżu. Decyzja ta była przejawem jego ·. tow i p-orozumienia .z tymi Rosjanami,-, urzędnikiem sądowym, uczęszczając wa! rown_lez kontakty z J!ll��r·�aml p>ozo-
sep?rowania się od polskiego rządu ktorzy gotowi są uznać. pełne prawo do · do Liceum Jana Zamojskiego, a na- st�Jącym1. w Pol�c::e, puł:lhkuJąc:: pra€�, 
emigracyjnego w Londynie, który nadal samostanowienia Ukraińców Litwinów stępnie na Uniwersytet Warszawski ktorych nte mogh wy�ruke'!'ac:: w kraJu 
f k · 1 · · w· lk s · s·· 1 · · • z · p' 

1 · k d · t d' 1 p k . ' ze względu na komumstyczną cenzurę. u n qonowa , m1mo ze 1e a ryta- 1 1a orus1now.. arowno o acy, Ja g z1e s u 1owa prawo. o u zys ant u Ma's -Laffitte stał · k 't. 9 oś d-nia uznała reżim warszawski. Giedroyc i .Ro�janie muszą zrozumieć, że szan- . dyplomu w 1929 roku podjął pracę . 1 ans - Się w re, c:: !.0 
był nieugiętym antykomunistą, ale jed- se. na uregulowanie wzajemnych sto- w polskim ministerstwie rolnictwa, by 
noczaśnie żywił głębokie uprzedzenie sunków ma tylko nieimperialna Rosja w 1935 roku przenieść się do minister- j Dbkmlc:e1i;e 110 str. 15 
do polskiego prawicowego nacjonałi- i nieimperialna polska. stwa handlu i przemysłu. Kontynuował · L... __ " .. _____ ...;.._ _____ _ 

nych 
minacją 
go czekać na 
publikacji prac 
_i _wsc:hodlnioleurc>P&łel<k 
mu jego pismo 
drogę do Związku Raclzie4ckfl. 

W 1953 roku Giedroyc 
wu wydawać ksiązki i 
'w ciągu następnych 1"7łs::lral"h 
ków lat około 500 tytułów, 
-zwykle nowe pracy żyjących 
w tym Siniawskiego i Solżenicyna 
wielkich pisarzy polskich: W 1962 
rozpoczął wydawanie periodyku 
SlYTY HISTORYCZNE, poś•więc:one� 
·go publikowaniu 
wych i relacji naocznych świtadł\ów 
darzeń w_· Europie Ws;chc:>dntiei, 
stały się ważnym źródłem int".rrn•�,..m 
o tym, co się ·dzieje. · 

· Zycie w Maisons-Laffrtte to była 
dzienna walka o przetrwanie, 
obsesyjna niezależność Giedroycia 
ułatwiała gromadzenia ·tunc::łuszy. 
bpowiat;1ał się zą żadnym I<Onll<retRVIlll 
prądem: ·literackim . i często wr:>r·awiał 
w rozdrażnienie swoich 
kując materiały pisarzy z orz1�cMmei 
teńi literackiej. Nie ooc1oo,rza1dl<a1WV1Wał 
się też żadnej linii nnlihłf'�,nai 
kontakty z pisarzami mie!SZłtaiatcvrnil 
w komunistycznej Polsce 
rząd londyński, który boi•mtował 
ko, co poc::hedziło zza żelaznej 

Jec::łnak jakość jego wv1ja�mic:twl 
mówiła sama za siebie, podobnie jak 
je@O oddanie sprawie, więc miarowy 
strumyczek darowizn, przy czym więk­
szość stanowiły bardzo małe sumy 
urywane ze skąpych emerytur, poma­
gał w utrzymaniu przy życiu całego 
przedsięwzięcia. Już samo to było nie­
zwykłym osiągnięciem, bowiem wiele 
innych emigracyjnych poczynań wy­
dawniczych upadało, pozostawiając 
po sobie sterty zadrukowanego papie .. 

ru gazetowego. 
Zohydzany i potępiany przez 

polski i radziecki, które nawet nac:JsK:e-• 
ły na władze francuskie, by '7�nnlcn1AIU• 
jego instytucję, Giedroyc był UOC:)stvwta.,.• 
ny przez polską inteligencję 
wielu Rosjan, Białorusinów, 
ców i Litwinów. Był członkiem 
dawniczaj rosyjskiego pisma avs;vc:Hm 
tów KONTINTENT oraz dorcldcą 
nych grup, które sKY.IrapJiiwie 
z jego doświadczenia 

· Giedoryc byJ pod \Yięlprną;Mfl 
mi nietypowym po!Śki"\ 
bowiem' .. mirpo cąh:!go ro 
związańego z przerzucaniem 
sów, mikrofilmów i książek w 

ny -do i z bloku radzieckiego-
lo nic ekstrawaganckiego w 
naważonym i opanowanym człc:>Wi1el<ultll 
nałogowym palaczu. Jego 
misji były dyskretnie staroświ 
a jego sposób bycia wydawał się 
lu jego rodakom raczej angielski. 

Zaskoczył wszystkich z wyj 
swoich najbliższych przyjaciół, 
po zwycięstwie z 1989 roku 
powrotu do Polski i unikał ws2�elkiiCI 
oficjalnych zaszczytów. Whedz:iał. 
nie potrzebuje wyróżnień. 
i dzieło stanowią wv!�t::�•·r.z�łiat:v 
mnik i są poruszającym śWiade� 
potęgi słowa drukowanego." Qr) 

ADAM 
----- · ----------�-
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Polska wieś i rolnictwo należały do Jego spe­
ych trosk. Przerażała Go bezmyślność, 

z jaką nasze kolejne rządy podchodziły do kwe­
.. niezbędnych, ale tak trudnych zmian na wsi. 

W marcu 1996 roku pisał do mnie, do Londynu: 
W tej dziedzinie nic się nie robi, poza nawoły­

waniem załóż biznes". ( ... ) Jest skrajnym cyni­
zmem, gdy bezrobotnemu, któremu zasiłek się 
slcończył, światło wyłączono i którego wkrótce 

eksmitować do baraków, Michnik czy Bie-
i każą jechać do dużego miasta, zakładać 
, kupować mieszkanie. A gdzie elementar­

na znajomość księgowości, przepisów podatka­
i prawnych? Czy uruchomiono bezpłatne 

Czy stworzono jakiś fundusz dla tych 
kowanych, którzy przedstawiliby jakiś raz­
projekt i chcieli uruchomić własne firmy? 

opracowano programy zmiany zawodów 
da h zredukowanych? Wydaje mi się, że są 

zagadnienia najważniejsze ... n 
brnie krył irytacji, że z taką lekkomyślno­

niszczy się tradycje polskiego eksportu to­
rolnych, likwifi.Jje marki, które były już 

na zachodnich rynkach. Pisał o bezmyśl­
braku marketingu, proponował organizację 

polskiej żywności, uważał, że powinni­
dążyć do tego, aby powstające. w Polsce 

supermarkety nie tylko sprzedawa­
żywność w Polsce, ale, żeby stały się 

��rami tej żywności do _innych krajów. Te 
· i natrafiały na kompletny brak zrozu­
Był bardzo zaniepokojony faktem, że 
próbować odbudować wiejską spół­

konsekwentnie się ją niszczy. Zasta­
się nad tym, czy istnieje szansa na to, 

udowę wiejskiej spółdzielczości włą-

REDA 
.

. KTOR 
Jerzy Giedroyc miał 94 lata. Był w wieku, w którym śmierć jest zawsze czymś 

naturalnie bliskim. A jednak tak trudno w tę śmierć uwierzyć, a jeszcze trudniej 
się z nią pogodzić •. Patrzył na Polskę z odległego Paryża i widział więcej niż my. 
Przez całe życie był niesfVchanie uważnym obserwatorem, codziennie przerzucał 
całe sterty gazet IDo nas, współpracowników paryskiej "Kultury", docierały cza­
sem skrawki tych jego lektur. Często wkładał do koperty wycinek i wysyłał, cza­
sem bez komelilłar-za, czasem z krótką uwagą, czasem z prośbą o opinię .. Nie znosił 
partyjnego zaślepienia i dostrzegał interesujące myśli we wszystkich obozach. 

od emocji, od osobistych sympatii czy antypatii: 
jeśli ktokolwiek robi lub mówi coś ciekawego, to 
niezależnie od tego, czy go lubię, czy nie, warto 
to zauważyć. Z drugiej strony umiejętnoś� wy­
korzystania tych opartych na bezpośredniej ob­
serwacji ocen do organizacji działań praktycz­
nych: jeśli ktoś robi lub mówi coś ciekawego, to 
może uda się go wciągnąć do wspólnych dzia­
łań, może uda się połączyć działania kilku inte­
resujących ludzi, by taką czy inną sprawę po­
pchnąć o pół kroku do przodu. 

W wielu wspomnieniach o Nim czytałem 
stwierdzenia, że był marzycielem i romanty­
kiem. Mam kłopot z taką oceną Redaktora. 
W odróżnieniu od romantyków, nie bujał w obło-

czyli się księża. W czerwcu 1999 roku pisał do działań i wypowiedzi. W ostatnich latach był co- kach, przystępując do jakiegoś zamierzenia, 
Dobrzynia: 

n
Sytuacja na wsi jest coraz bardziej raz bardziej krytyczny wobec sposobu wprowa- myślał o sprawach praktycznych, konsekwent-

niepokojąca. Należałoby tutaj włączyć ducha- dzania reform w Polsce. Był przerażony rozmiara- nie przez lata i dziesięciolecia dążył do celu. Nie 
wieństwo, np. wykorzystać doświadczenia ks. mi amoralności polskich elit politycznych. znosił charakterystycznego dta romantyków 
Blizińskiego w Uskowie. Załączam notę o nim. W ostatnim liście, który dostałem od Niego bałaganiarstwa. 
Można np. pomyśleć,· by episkopat zorganizo- w sierpniu pisał: n

Sytuacja w Po/sce staje się Jerzy Giedroyc nie tytko od dziesiątków lat 
wał konferencję proboszczów dla przedyskuto- wręcz nieprawdopodobna. Nie przypuszczałem, wierzył w możliwość upadku Związku Radziec-
wania tego zagadnienia i ewentualnie wprawa- że możemy dojść do takiego dna." kiego, próbował nas również przygotować do 
dzić w seminariach dla duchownych wykłiJdy na Po śmierci Redaktora, w dziesiątkach nekro- wolności. Wiedział, że powodzenie wolnej i nie-
tematy gospodarcze. n logów i wspomnień przyznawali się do Niego podległej Polski w niemałym stopniu zależy od 

Jerzy Giedroyc uważał, że w Polsce nie ma wszyscy, wszyscy twierdzili również, że zostali dobrych stosunków z sąsiadami. Uczył nas sza-
polityki rozwoju wsi, obwiniał za to elity, ale rów- wychowani przez "Kulturę". Większość W� "wy- cunku dla naszych sąsiadów. Nieustannie, przez 
noczaśnie był bardzo krytyczny wobec ruchu lu- chowanków Kultury" w ostatnich lataofl nie za- dziesięciolecia, powtarzał, jak ważne jest to, 
dowego. Uważał, że ruch ludowy jest słaby, roz- glądała już do kolejnych numerów ·pisma. Na abyśmy umieli zrozumieć Ukraińców, Białorusi-
bity i zdemoralizowany. Nie szczędzU krytyk po- długo przed Jego śmiercią zaczęła się ulubiona nów, Litwinów, jak ważne jest również ułożenie 
szczególnym politykom PSL. Równocześnie pa- w naszym kraju zabawa w zamienianie autory- dobrych stosunków z Rosją. Jego koncepcja połi-
miętam, z jaką irytacją zareagował na persona!- tetu w pomnik. Pewnie już dziś pojawiły się tyki wschodniej do wielu zdołała dotrzeć. Słabiej 
ne ataki na Janusza Wojciechowskiego. "Te ataki pierwsze f)ropozycje, aby chrzcić jego imieniem pamięta się dziś Jego wysiłki na rzecz lepszych 
nie przekonują mnie i zastanawiam się, dlarzego tę place i ulice. i mądrzejszych stosunków Polski z Czechami, 
sprawę tak nagłaśnia Michnik. n- pi-....------------------------, Słowakami i Niemcami. Nie tylko 
sał 3 marca br. w kolejnym liście, Redaktor nie odczuwał potrzeby tabliczek z Jego nazwi· brzydziła go durna etniczna niena-
w tym samym miesiącu, pisał: "Ata- sklem na rogach ulic, próbował wywrzeć piętno na naszych wiść, ale również pokazywał bez 
ki ze strony Gazety Wyborczej wy- umysłach, Jego długie życie znamionuje nie tylko geniusz końca, jak bardzo jest ona szkodliwa 1 

dają mi się uderzeniami poniżej pa- przenikliwego myśliciela, ale również upór, pracowitość i rzetel- dla społeczeństwa i dla państwa. 
sa. Wojciechowski, per saldo, robi ność. Cele, które sobie stawiał, wydawały się niemożliwe do Moim marzeniem jest, aby dzie-
przyzwoitą robotę i nie jest ważne osiągnięcia i byłyby nie do osiągnięcia bez Jego nieprawdo- dzictwo Jerzego Giedroycia było 
kogo sobie dobiera na wspólpra- podobnego uporu, pracowitości i rzetelności. znane i przekazywane młodym. Boję 
cowników. Najważniejsze, że to się ulic imienia Jerzego Giedroycia, 
jednak funkcjonuje, że działalność NIK jest wyso- Jerzy Giedroyc miał talent, którego większo- ulic takich samych jak wszystkie inne, gdzie na 
ko ceniona na świecie. n ści Polaków brakuje szczególnie - był doskona- murach domów pojawią się antysemickie czy anty-

Adam Michnik należy do wąskiej grupy tych, łym organizatorem, umiał szukać ludzi do wła- ukraińskie napisy, ulic, na kt6Tych znajdą się sie-
którzy najlepiej znają całą spuściznę. Jerzego ściwych zadań, umiał ich łączyć, mobilizować dziby organizacji najdalszych od dziedzictwa Re-
Giedroycia, a co więeej, należy do ludzi, którzy do pracy, wykorzystywać ich zdolności. Napisa- daktora, ulic, których mieszkańcy nie będą mieli 
zrobili najwięcej, aby Jego idee przekazywać Iem "talenf', ale talent to coś wrodzonego, tym- zielonego pojęcia o tym, kto to był ten Giedroyc. 
dalej. Cierpkie uwagi na temat Adama Michnika czasem ów talent organizacyjny, to coś, czego Redaktor nie znosił polskiej pomnikomanii. Pra-
są tu niezmiernie charakterystyczne. Jerzy Gie- można się nauczyć. Mam wrażenie, że Giedroyc cował do ostatniej chwili swojego życia i możemy 
droyc- darzył Michnika wielkim szacunkiem, ale zostawR nam w spadku nie tylko swoje dzieło, ocalić Jego dziedzictwo tytko wówczas, jeśli po-
zawsze starannie oddzielał osobistą sympatię ale również pewne wzory działania. Z jednej zostanie żywy w naszych umysłach. 
i szacunek od merytorycznej oceny konkretnych strony tę wspaniałą umiejętność ocen wolnych Andrzej Koraszewski 


